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    Dla mojego męża. Dziękuję, że zawsze czytasz to, co napiszę, i nie krytykujesz zbyt mocno, gdy pytam, czy wyszło zupełnie do dupy, czy nie. Dziękuję, że zawsze twierdzisz, że nie. Dziękuję za szczere opinie o grzybicach i za to, że jakoś udaje ci się przy tym nie zwymiotować.


    Dla Buffy — mojej duchowej powierniczki, która jest mi bliska jak siostra. Laska, jesteś niewyjęta! Któregoś dnia będziemy mieszkały w jednym stanie. To będzie prawdziwa bomba. Serio.


    Dla mojej rodziny. Wszyscy jesteście zdrowo stuknięci, ale za nic w świecie bym was nie zamieniła. Dziękuję za tee time, palanta z wentylatorem i akcje z „czujesz to?”. Bez was moje życie byłoby tragicznie nudne.


    


    


    


    

  


  
    Podziękowania


    Chciałabym podziękować tylu fantastycznym ludziom, że chyba zapełniłabym całą książkę samymi ich nazwiskami.


    Przede wszystkim, dziękuję Maksowi, mojemu niezrównanemu redaktorowi. Jesteś wiatrem dla mojej rozwianej sukienki. Kocham cię! Dziękuję za twoją pomoc i wsparcie. Przy następnej okazji, gdy będziemy w pokoju sami, naskoczę na ciebie jak wdzięczny psiak.


    Colleen Hoover — nie sposób podziękować za wszystko, co dla mnie zrobiłaś. Z nieskończoną cierpliwością odpowiadałaś na miliardy pytań, jakie ci zadawałam. Mam nadzieję, że kiedyś będę tak świetna jak ty! Strasznie cieszę się twoim szczęściem i twoimi sukcesami!


    Sarah Hansen — jesteś jak siostra, o której istnieniu nie miałam pojęcia. Dziękuję za pomoc, za śmiech i za cierpliwe znoszenie wpisów mojego męża na facebooku. A Jason Voorhees to ciota.


    Mollie Harper — uwielbiam cię! I nie tylko za piosenkę Floppy Vag i inicjatywę „Pay it Forward”. Choć przyznam, że faktycznie są to dwa główne powody. Jesteś fantastyczna, genialna i zawsze poprawiasz mi humor.


    Dla moich Slappers — to wy byłyście moimi pierwszymi fankami i to wy od początku mnie wspierałyście. Bardzo się cieszę, że mogłam was poznać. Kocham was do szaleństwa.


    Dla wszystkich lasek z Bookaholics Anonymous i Book Broads — kocham was. Wszystkie i każdą z osobna. Strasznie się cieszę, że was „spotkałam”. Jesteście niesamowite i potraficie podnieść na duchu jak rzadko kto. Dziękuję za akcję „Pay it Forward”, promocję i za genialny całokształt.


    Wszystkim niezależnym autorom — jestem dumna i zaszczycona zarazem, że mogę być wśród was. Mam nadzieję, że wszyscy zdają sobie sprawę jak ciężko dzień w dzień pracujecie, by wasze marzenia się spełniły.


    Na koniec pragnę BARDZO podziękować autorom poniższych blogów, na których były publikowane recenzje i wzmianki o moich książkach. Z góry przepraszam, jeśli kogoś pominęłam. To wszystko wina Google.


    Aestas Book Blog, Ana’s Attic, Ashley’s Book Nook, Book Liaison, Book-Snobs, Coffee, Books and Lipgloss, Confessions of NovelJunkies, Cursed Pyramids, Fiction Vixen, Globug & Hootie Need a Book, Hot Coffee Books and Chocobar, Lisa’s Book Review, Lisa’sReads, Love Affair With An E-Reader, Madison says, Mama Laughlin, Maryse’s Book Blog, Momma’s Books, Natasha is a Book Junkie, Romance Book Reviews Blog, Romantic Book Affairs, Romantic Reading Escapes, Scandalicious Book Reviews, Selena-Lost-in-Thought, She Can’t Shut Up, Sim-Sational-Books, Talk Supe, Tara’s Reads, Teahoney’s Book Café, The Autumn Review, The Book List Reviews, The Indie Bookshelf, The Romance Reviews, Totally Booked, Tough Critic Book Reviews, Under the Covers, UnravelingAira, Up all Night Reviews, What to Read After Fifty (50) Shades of Grey (profil na facebooku).


    


    

  


  
    Rozdział 1. Żółwie i zielone misie Haribo


    Miałam piękny sen.


    W tym śnie jestem w łóżku, zaledwie kilka ekscytujących centymetrów od Cartera. Patrzę na niego: leży na plecach, a flu­orescencyjna poświata budzika stojącego na sąsiednim stoliku jest wystarczająco mocna, by widzieć, jak jego klatka piersiowa porusza się w rytm płytkich wdechów i wydechów. Śpi z kołdrą zsuniętą na wysokość bioder, z jedną dłonią niezgrabnie przesłaniającą oczy; druga spoczywa na gładkim, nagim brzuchu. Przysuwam się z najwyższą ostrożnością, żeby go nie obu­dzić, aż wreszcie jestem tak blisko, że od stóp do głów mogę grzać się w cieple bijącym z jego ciała. Wolno, niespiesznie, moje ręce wynurzają się spod kołdry, a dłonie wędrują w jego stronę. Dotykam gładkiego, muskularnego torsu, palce pną się w górę, coraz wyżej… aż wreszcie łapię go za szyję i duszę na cholerną śmierć.


    No dobra, to nie jest sen. Raczej marzenie, jeśli wolisz tak to nazwać. Coś, o czym fantazjuję, gdy ruch w interesie marny, kiedy stoję w kolejce w spożywczym albo robię cokolwiek bądź raczej próbuję robić cokolwiek, ziewając jak lew i zatacza­jąc się z niewyspania. Nie to, że chciałabym, aby to marzenie się spełniło; nie. Kocham Cartera. Serio, serio. Tylko czasami nie mogę się zdecydować, czy aby nie bardziej kochałabym trochę więcej spać.


    Kilka miesięcy temu nawet nie zdawałam sobie sprawy z tego, że Carter istnieje. To znaczy tak, wiedziałam, że jest gdzieś tam, za siedmioma górami, za siedmioma lasami, i żyje swoim życiem. Jak babcię drypcię, w życiu nie spodziewałam się, że kiedykolwiek choć jedno wspomnienie poświęci swej, nazwij­my to, przelotnej miłostce z college’u. Jakże się myliłam. Okazało się, że ląd za siedmioma górami leży całkiem blisko mojego miejsca zamieszkania. A jedno wspomnienie… No cóż, niczym w tanim romansie i ku mojej głębokiej konsternacji przez całe lata Carter, biedaczysko, po szerokim szukał świecie tego, co było bardzo blisko.


    I samo uciekło.


    To o mnie chodzi, w razie wątpliwości.


    I oto ta sama ja, dwudziestoczteroletnia samotna matka niejakiego Gavina (pięknego prezentu, jaki otrzymałam w zamian za rozstanie z dziewictwem — ja to wiem, jak użyć mowy ciała!), nagle we własnym, rodzinnym mieście widzi faceta, któremu po ekscytującej grze w piw-ponga spontanicznie zaofiarowała rzeczone dziewictwo. A on rusza z posad cały mój świat i akceptuje obecność syna, o istnieniu którego nie miał bladego pojęcia. Takie rzeczy się nie zdarzają w realu. Jeśli już, to w książkach albo filmach Johna Hughesa.


    No dobra, Carter nigdy nie stał za oknem, nie wyśpiewywał serenad, nie gnał ulicą, by pochwycić mnie w ramiona i ucałować tak, że rozprostowują się końcówki włosów. I nie podarował mi diamentowych kolczyków. Nasz przypadek jednak nie mieści się w scenariuszu typowym dla lat osiemdziesią­tych. Mamy na koncie napady złości i lęku, pijackie bełkoty, (nad)używanie słów powszechnie uznawanych za obraźliwe, nieporozumienia, kłótnie, groźne dwupalczaste gesty i obficie upaćkany czekoladą seks w miejscu publicznym, który o włos na komarzych jajach nie został wyemitowany w publicznej telewizji. Udało się nam jednak przebrnąć przez rozmaite problemy dnia codziennego z gracją i zaradnością, której mogliby nam pozazdrościć bohaterowie półgodzinnych odcinków sitcomów. Może to nie to samo co romantyczne komedie sprzed trzydziestu lat, ale cholernie blisko. (Nawiasem mówiąc, wciąż czekam na ten namiętny pocałunek na ulicy i diamentowe kolczyki).


    Jakby tego było mało, usilnie staram się ziścić marzenie w postaci własnego sklepu ze słodkościami. Dobre, co? Jeden problem więcej, jeden mniej — kto by się tym przejmował. Nie bez powodu na lodówce przyczepiłam sobie magnes z napisem „Wyśpię się po śmierci”.


    Ze swoją najlepszą przyjaciółką Liz zawsze marzyłyśmy o otwarciu wspólnego biznesu. Tylko że kiedy ja jako samotna matka zmagałam się z — nomen omen — kupą problemów i odłożyłam marzenia na półkę, Liz ukończyła college i dziarsko przystąpiła do realizacji swoich planów. Nie miałam jednak pojęcia, że przy okazji osnuwa je wokół mojej skromnej osoby — osoby, która od jakiegoś czasu nie miała marzeń innych niż to, by nie popuszczać przy kichaniu.


    Zawsze starałam się być niezależna, więc podanie mi marzenia na talerzu, w dodatku elegancko przyozdobionym, wy­magało pewnego przyzwyczajenia. Liz odziedziczyła ładnych kilka groszy po swoim dziadku, który kilka lat wcześniej odszedł z tego padołu, i przeznaczyła te pieniądze na wynajem lokalu, gdzie mogłybyśmy prowadzić dwa sąsiednie, acz niezależne interesy. Dla niej to było oczywiste. Ale mnie dobrych kilka dni zajęło odburmuszenie się i uświadomienie sobie, że Liz nie zrobiła tego z litości. Postąpiła tak, bo na swój sposób mnie kocha, a spełnianie własnych marzeń nie sprawiłoby jej takiej samej radochy, jeśliby przy okazji nie ziściły się także moje.


    Podsumowując, jestem WYKOŃCZONA. I tak moja krótka opowieść zatacza koło i wraca do marzeń o duszeniu. Miesz­ka­nie z drugim człowiekiem wymaga pewnego przyzwyczajenia. Jak do tej pory nie mieliśmy swoim przywarom wiele do zarzucenia, a te bardziej irytujące nauczyliśmy się kontrolować, tym samym wzmacniając nasze więzi. Kocham Cartera wręcz bezgranicznie, on zaś okazał się najcudowniejszym ojcem, jakiego kobieta mogłaby sobie wymarzyć dla swojego syna. Ale przyrzekam na Boga, na Jezusa, Marię, Józefa i Biffa (to najlepszy kumpel Jezusa z dzieciństwa, w razie gdybyś nie czytał Baranka), że jeśli swoim borsuczym chrapaniem nie przestanie mnie budzić o czwartej pięćdziesiąt osiem każdego pieprzonego ranka, zrobię mu z dupy jesień średniowiecza.


    Przysięgam, że kiedyś we śnie udu… utulę cię, kochany. Do utraty tchu.


    Są tacy, którzy sami duszą się podczas jakichś dziwnych praktyk seksualnych. Tak ponoć kopnął w kalendarz David Carradine. Ale nieważne, jak bardzo bym się rozebrała, Carter na mój widok raczej nie wyzionie ducha we własnym zakresie.


    Próbowałam wszystkiego, żeby jakoś przywyknąć do nocnych okoliczności akustycznych. Najpierw łagodnie szturcha­łam go w ramię, bo według Google wystarczy zmiana pozycji, by przerwać atak chrapania.


    Nie wystarczy. I cicho tam! Google wie prawie wszystko. Skąd na przykład miałabym się dowiedzieć, że najstarsza złota rybka miała na imię Fred i żyła czterdzieści trzy lata? Albo że jeśli wpisze się w wyszukiwarkę obrazków Google atari break­out, to będzie można pograć w starą grę z automatów w rozbijanie ściany kulką? Z faktami się nie dyskutuje, moi drodzy.


    Ojciec powiedział mi, żebym kupiła Carterowi specjalne plastry i przed pójściem do łóżka naklejała mu je na grzbiet nosa.


    Nie zadziałało. Następnego ranka budziłam się z plastrami na nos powtykanymi w miejsca, w których plastry na nos absolutnie nie powinny się znaleźć.


    Wszystko ładnie pięknie, dopóki nie trzeba się zamknąć w łazience z pincetą, lusterkiem i latarką.


    Z czystej bezsilności kopałam materac i dokonywałam na nim wielokrotnych rękoczynów, szeptem krzycząc o pieprzonych chrapaczach tudzież ich braku szacunku dla ludzi, którzy potrafią spać w ciszy i spokoju. Zrywałam z Cartera kołdrę, okładałam jego własną, wydartą spode łba poduszką i zatyka­łam mu nos.


    Nie osądzajcie mnie zbyt surowo, ja tu spać nie mogę!


    Zresztą nos zatykałam tylko do chwili, gdy zachłysnął się własną śliną. Kiedy wróciła mu zdolność mowy, powiedział mi, że we śnie się dusił, a w tej onirycznej agonii czuł się winny, iż przed snem zapomniał mi powiedzieć, jak bardzo mnie kocha. Tak, poczułam się głupio. I tak, odpłaciłam mu seksem o piątej rano. I nie, nigdy się nie przyznałam, że to ja własnymi rękami chciałam mu odciąć tlen.


    Niektóre sprawy lepiej przemilczeć.


    Carter uważa, że moje wściekanie się na jego chrapanie jest słodkie. No jasne. To nie jego uszy puchną w środku nocy i to nie on modli się o to, by osobę śpiącą po drugiej stronie łóżka trafił szlag. O nie, on jest w krainie marzeń o dobrym seksie. I może tylko zastanawia się, dlaczego pośród słodkich odgłosów w jego śnie czasami nagle pojawia się charakterystyczny zgrzyt ostrzonego noża.


    Ostatniej nocy jedno z precyzyjnie ulokowanych kopnięć… to znaczy, chciałam powiedzieć łagodnych kuksańców, wreszcie spowodowało, że się zamknął i odwrócił na drugi bok. To było piękne. Niczym niezmącona cisza, która potem rozlała się po całej sypialni, sprawiła, że miałam ochotę kwilić ze szczę­ścia. Niestety, gdy tylko udało mi się zasnąć i zaczęłam buszować po własnej, słodkiej krainie marzeń, Carter potrząsaniem przywrócił mnie do rzeczywistości i zapytał, czy coś mówiłam. Ponieważ on — choć we własnym mniemaniu spał jak kamień — gotów był przysiąc, że słyszał, jak pytam go, czy żółw siedzi w dziupli z zielonym misiem Haribo.


    Komunikat duszpasterski dla mężczyzn: jeśli widzisz, że two­ja lepsza połowa śpi jak zabita, a twoje zadane szeptem pytanie pozostaje bez odpowiedzi, to nie ponawiaj tego durnego pytania o pięćdziesiąt decybeli głośniej i nie potrząsaj jej przy tym, jeśli nie chcesz, żeby zamieniła się w królową obcych i zaczęła pluć zielonym śluzem.


    Jest więc piąta rano, a ja znów przebijam wzrokiem ciemność i z czaszkami w szeroko otwartych oczach zerkam na miłość swojego życia, zastanawiając się przy tym, czy będę w stanie zachować powagę, jeśli kupię mu ten dziwny przyczłap z paskiem na brodę, który w ubiegłym tygodniu reklamowali w telezakupach. Patrzę w sufit, jakbym szukała tam odpowiedzi, dlaczego owo cudowne panaceum przeciw chrapaniu musi wyglądać jak ochraniacz na krocze, i wtem przypominam sobie o czymś innym, co wyszukałam ostatnio w Google, a czego jeszcze nie próbowałam (nie, nie chodzi mi o złotą rybkę, której stuknął czwarty krzyżyk, ale przyrzekam, FRED NAPRAWDĘ ISTNIAŁ!). Otóż w jakimś artykule przeczytałam, że wykrzyknięcie krótkiego, jednosylabowego, losowego słowa przebija się do podświadomości śpiącego na tyle, by przestał chrapać, a zarazem nie budzi go zupełnie.


    Odwróciłam się, żeby zerknąć na Cartera z profilu. Widok tej błogiej minki, kiedy ja niczym cień snuję się po krainie insomnii, do której doprowadziły mnie wybryki jego niewydarzonej przegrody nosowej, robi się nie do zniesienia. Ponieważ nie mogę dać upustu swej złości na rzeczonej przegrodzie tak, żeby obyło się bez rozlewu krwi, decyduję się na wypróbowanie porady z wyszukiwarki. Zwłaszcza że jeśli kupiłabym to przypominające suspensorium ustrojstwo przeciw chrapaniu, z pewnością nie powstrzymałabym się od mówienia „Carter, co moszna twarzy?”. Zakładam, że to by się mu nie spodobało.


    Wzięłam głęboki wdech i wykrzyknęłam jednosylabowe słowo: „CHUUUUUUJ!”.


    W jednej chwili Carter zerwał się z krzykiem i zaczął mio­tać po łóżku, wymachując wszystkimi kończynami. W drugiej spadł i wylądował na podłodze z głuchym tąpnięciem.


    — Jasna dupa! Co to do licha było? — usłyszałam mamro­tanie zza łóżka.


    — To chyba żółw siedzi w dziupli z zielonym misiem Haribo — oświadczyłam, po czym odwróciłam się na drugi bok i wślizgnęłam pod kołdrę.


    


    


    


    

  


  
    Rozdział 2. Mój pies jest na głodzie


    — To chyba nie jest najlepszy pomysł, Claire.


    Na dźwięk słów ojca uniosłam wzrok, a potem wsunęłam tacę z kruchymi maślanymi ciasteczkami do gabloty pod kon­tuarem trochę mocniej, niż było to konieczne. Przez moje rozdrażnienie kilka ciasteczek wyskoczyło z przegródek, więc schyliłam się, żeby je uporządkować, walcząc przy tym z pokusą zjedzenia kolejnego. Kocham robić słodycze, ale zazwyczaj nie jem ich wiele. Jeśli już, wolę chrupać słone przekąski. Ale ostatnio… Nie wiem, co się ze mną porobiło. Jeśli w takich ilościach będę kosztować wszystkiego, co robię, to chyba wyrośnie mi trzeci półdupek, bo cały ten tłuszcz trzeba gdzieś przecież pomieścić.


    — Mam wrażenie, że nie do końca to przemyślałaś — ciągnął ojciec z założonymi rękami, oparty biodrem o kontuar.


    Cofam to, co powiedziałam. Dokładnie wiem, co się porobiło i dlaczego obżeram się czekoladą i ciastkami.


    Zanurzyłam rękę w szklanej gablocie, capnęłam najbliższe kruche ciasteczko, a potem wpakowałam je sobie w całości do ust. Przez chwilę delektowałam się smakiem brązowego cukru, wanilii oraz kawałków toffi, pozwalając słodkiemu hajowi zagłuszyć choć część swoich stresów. Ponieważ nie mogłam fizycznie pozbyć się ze sklepu problemu kalibru metr dziewięćdziesiąt, nie nabawiając się przy tym przepukliny, ciastko będzie musiało na razie wystarczyć. Przełknęłam je, starając się nie myśleć o tym, jak na krótkich, maślanych nóżkach już biegnie zadomowić się w moim tyłku, zostawiając po drodze tłuste ślady na udach. Wzięłam głęboki, uspokajający wdech.


    — Tato, mieszkamy z Carterem od dwóch miesięcy. Nie uważasz, że jest trochę za późno na takie tyrady?


    Ojciec nawet słowem nie wypowiedział się nigdy przeciwko naszym planom wspólnego mieszkania, odkąd ogłosiliśmy je w dzień wielkiego otwarcia Pokus i łakoci.


    Wtedy tylko chrząknął, zmierzył Cartera wzrokiem i od­szedł. O ile go znałam, to oznaczało akceptację.


    Teraz, po dwóch miesiącach, przez które jakoś nie zmieni­łam zdania — na co pewnie skrycie liczył — nagle mu się odwidziało.


    — Jak to mówią: „Po co kupować pub, skoro można mieć piwo za darmo”.


    Ręka, którą sięgałam właśnie po papierowy ręcznik do wy­tarcia kontuaru, zatrzymała się w połowie drogi.


    — Tato, nikt tak nie mówi.


    — Wszyscy tak mówią — zaperzył się, a potem odepchnął od kontuaru i oparł ręce na biodrach.


    Znów wlepiłam rozżalony wzrok w sufit i zrezygnowana zaczęłam ścierać okruszki z gabloty.


    — Naprawdę? Kto taki? — podjęłam wyzwanie. W tej samej chwili od drzwi dobiegł dźwięk dzwonka i do sklepu wszedł jakiś klient.


    — Ludzie — orzekł stanowczo.


    Westchnęłam ciężko i odwróciłam się od ojca, żeby uśmiechem przywitać kobietę, która właśnie przyglądała się słodkościom w białej czekoladzie, wyeksponowanym w drugim końcu gabloty. Upewniwszy się, że klientka na razie niczego nie chce, znów spojrzałam na tatę.


    — Tato, mamy rok dwa tysiące dwunasty, a nie tysiąc dziewięćset pięćdziesiąty. Ludzie mieszkają ze sobą, na długo zanim powezmą jakieś dalekosiężne decyzje. Po prostu potrzebujemy trochę czasu, żeby się lepiej poznać i nauczyć się żyć jak rodzina, bez skakania sobie do oczu. To nic wielkiego.


    Ojciec prychnął i tym razem on popatrzył na mnie z irytacją.


    — Doprawdy, Claire, kiedy dałem ci ostatnio jakieś dowody swojej staroświeckości? Po prostu nie chcę, żeby ten młokos wyobrażał sobie, że może zabrać ciebie i Gavina do obcego mieszkania i nie zrobić nic w kierunku usankcjonowania tego układu. Gdyby się z tobą ożenił, to przynajmniej nie musiałbym się zastanawiać, czy któregoś dnia nie zobaczę cię w progu kwękającą, że chciałabyś wrócić do swojego starego pokoju.


    Zastanawiam się, ile maślanych ciasteczek dałabym radę zmieścić naraz w ustach.


    — Czy ja się przesłyszałam, czy nazwałeś Cartera młokosem? Może jednak przycupniemy sobie na kozetce i porozmawiamy o tym, jak to wcale-a-wcale nie jesteś staroświecki, i przy okazji omówimy kwestię mojego niegrzecznego chłoptasia? — ociekałam sarkazmem.


    — Powinienem był sprzedać cię do obwoźnego cyrku, kiedy miałaś cztery lata. Mógłbym sobie teraz siedzieć nad jeziorem i łowić ryby, zamiast prowadzić tego rodzaju konwersacje — mruknął.


    Zanim ożenił się z moją mamą, ojciec był już po dwóch roz­wodach. Na ramieniu ma wytatuowane imię pierwszej żony, Lindy. Kiedy byłam mała, próbowałam je zmienić na imię ma­my, Rachel, przy użyciu permanentnego pisaka. Niestety obu­dził się, zanim skończyłam. Trzy dni zajęło mu zmywanie Rindy z ramienia. Kiedy opowiedziałam tę historię Carterowi, przypomniał mu się stary dowcip o facecie w hotelu, który zadzwonił do recepcji i powiedział „posłałem łóżko”, a kiedy mu podziękowali, odparł „dłobiazg”. Nawet próbował z tego żartować z moim ojcem: „myśrę, że rubiłeś Rindę”, ale ten pomyślał, że Carter zgrywa się na Scooby-Doo, i nie uznał tego za śmieszne. Może to był jeden z powodów, dla których staruszkowi jakoś nie w smak było całe to nasze wspólne mieszkanie. Swoją drogą, wszystko to tylko utwierdzało mnie w przekonaniu, że jest trochę za wcześnie na ślub. Ojciec rozwodził się trzy razy, a matka dwa — miałam dwanaście lat, gdy wreszcie doszła do przekonania, że małżeństwo nie jest dla niej, spakowała się i wyprowadziła do miasta.


    W moim życiu niewiele jest dobrych przykładów z gatunku „i żyli długo i szczęśliwie”.


    Krótko mówiąc, każdy ma prawo do stanowienia o własnym życiu. Czasami podejmuje się dobre decyzje, czasami złe. Wszystkie uczą nas czegoś o sobie… i takie tam farmazony. Niezależnie od opinii mojego ojca po prostu musiałam wiedzieć, czy chrapanie Cartera plus jego chroniczna niechęć do zakładania nowej rolki papieru toaletowego na uchwyt przesądzą o klapie naszego związku, zanim zdecydujemy się podjąć jakieś legalne kroki, z których ciężko się będzie potem wycofać.


    Jak dotąd, jeśli nie liczyć irytujących nawyków, mieszkało się nam razem całkiem znośnie. Gavin dostosował się do sy­tuacji, a ja nie zadusiłam Cartera we śnie. A to akurat należy uznać za znaczący sukces.


    Na podstawie mojej miny ojciec słusznie wywnioskował, że w przedmiotowej kwestii nie mam nic więcej do dodania, i odpuścił ciągnięcie analogii z piwem, pubem, seksem czy co to tam było. Sięgnął po gazetę, którą po wejściu do sklepu położył na kontuarze, wetknął ją sobie pod pachę i przeszedł do jednego z niewielkich stolików przy oknie, żeby dopić kawę. Niezależnie od nastroju, w jaki mnie wprawił, na widok czterech czarnych, okrągłych stoliczków ustawionych tuż pod główną witryną uśmiechnęłam się z zadowoleniem. Przywieźli je zaledwie tydzień wcześniej i patrzenie na kogoś siedzącego przy nich, niechby i mojego ojca, było bardzo budujące. To jest mój sklep, to są moje stoliki i nic nie jest w stanie zepsuć płynącej z tego satysfakcji.


    Dzwonek u drzwi rozległ się po raz kolejny, a chwilę później do sklepu wparowała moja przyjaciółka Jenny, najwyraźniej rozzłoszczona. W życiu nie spodziewałabym się, że zaprzyjaźnię się z kimś takim jak ona. Jest śliczna jak z okładki, a to, co mówi, rzadko trzyma się kupy, ale przez kilka miesięcy, jakie upłynęły, odkąd się poznałyśmy, okazała się dobrą przyjaciółką, na którą zawsze i w każdej sytuacji można było liczyć. Ku ogólnemu zaskoczeniu Jenny udało się zawojować serce Drew, najlepszego kumpla Cartera. Owinęła go sobie wokół małego palca. Drew to największy pies na kobiety, jakiego kiedykolwiek widziałam, ale z jakichś niewytłumaczalnych wzglę­dów Jenny udało się go poskromić. Z grubsza.


    — Co się dzieje? — zapytałam Jenny, wychodząc do niej zza kontuaru. Zerknęłam na zegarek: była dopiero jedenasta. — Czemu nie jesteś w pracy?


    Od pierwszego roku nauki w college’u Jenny pracowała wciąż w tej samej firmie zajmującej się grafiką komputerową.


    Zaczęła na stażu, ale szybko awansowała, a teraz była jedną z najbardziej cenionych i utalentowanych projektantek w zespole. Przed otwarciem sklepu niesamowicie mi pomogła — w swoim wolnym czasie opracowała wszystkie ulotki, broszury i wizytówki i nie wzięła za to złamanego grosza. To był jeden z głównych powodów, dla których ją polubiłam.


    Każdego, kto nie bierze ode mnie forsy za usługi, zaliczam w poczet ludzi dobrej woli.


    Jenny roześmiała się nerwowo na moje pytanie o pracę i skrzyżowała ręce na piersiach.


    — Doskonałe pytanie, Claire. A odpowiedź brzmi: wywalili mnie — odparła, po czym rozryczała się, zarzuciła mi ręce na szyję i wtuliła głowę w ramię.


    Rany boskie, tylko nie to.


    Dziwacznie wygięłam łokieć i poklepałam ją dłonią po… dla dobra sprawy nazwijmy to dolną częścią pleców. Nadal trzymała mnie w żelaznym uścisku, więc nie bardzo mogłam sięgnąć gdzieś wyżej. Drugą ręką namacałam kieszeń własnych dżinsów i wyjąwszy z niej komórkę, wystukałam wiadomość „Boże, pomóż” do Liz siedzącej w sąsiednim sklepie.


    Jenny chlipała i pociągała nosem, a co parę chwil wydobywał się z niej płaczliwy jęk. Udało mi się w miarę subtelnie wypluć trochę włosów Jenny, które zabłądziły mi do ust, w miarę jak coraz głębiej wtulała się w moją szyję i ramię. Kątem oka niecierpliwie zerkałam na telefon, zastanawiając się, ileż jeszcze będę musiała udawać, że lubię pocieszać kobiety na skraju załamania nerwowego, zanim Liz wreszcie ruszy tutaj swój tyłek i wybawi mnie z opresji. Narzekanie, że na rękawie koszulki właśnie rośnie mi kałuża czyichś rozmazanych glutów, nie byłoby chyba poczytane za gest przyjacielskiej solidarności. Wreszcie telefon zawibrował, a ja dziko wykrzywiając szyję ponad ramieniem Jenny, odczytałam nową wiadomość.


    Mam kupę klientów. Weź się W GARŚĆ i pociesz ją sama. Zacznij się do cholery zachowywać, jakbyś miała cipkę, i przytul biedaczysko. Buziaczki, Liz.


    Zagryzłam zęby na wieść o tym, że zostałam osamotniona na upiornym froncie pocieszania.


    — No dobrze już, dobrze — powiedziałam, znów poklepu­jąc ją po krzyżu. Naprawdę czasami odnoszę wrażenie, że po­winnam się urodzić facetem. Nie wiem, jaki odsetek kobiet odrzuca widok nagłych erupcji emocji. Ja, gdy widzę płaczącą kobietę, zaczynam biec w przeciwnym kierunku. Nie należę do ludzi, którzy objęliby nieszczęsną Jenny i powiedzieli, że wszystko się jakoś ułoży — bo pewnie się nie ułoży. Czy przy­tulę, czy nie, pewnie i tak będzie się czuła do bani, więc dla wszystkich zainteresowanych stron byłoby najlepiej, gdybym mogła stanąć z boku i macanki zostawić komuś innemu. Osobiście zdecydowanie preferuję pogrążać się w złości i kipieć wściekłością samotnie, aż eksploduję. To dla mnie norma. Zaś obściskiwanie, ryczenie i obsmarkiwanie kogoś od góry do dołu normą nie jest.


    — A czy ostatnio nie dostałaś podwyżki? Dlaczego w takim razie mieliby cię zwalniać? — zapytałam, próbując milimetr po milimetrze wyślizgnąć się z objęć i subtelnie zwiększyć dzielący nas dystans.


    Nie patrzeć na smarka na ramieniu, nie patrzeć na smarka na ramieniu… Wiesz, że on tam jest, czujesz go, ale na litość boską NIE PATRZ W JEGO STRONĘ.


    Jenny wreszcie rozluźniła uścisk i wierzchem dłoni otarła łzy z policzków. Lepiej zrobiłaby tak z glutami, zamiast wycierać się o moje ramię.


    — Tak naprawdę to nie wiem, dlaczego mnie zwolnili. Najpierw dali mi jakąś… jakąś retromendę o pozytywnym nasta­wieniu.


    — Retro mendę? Znaczy, to przez jakąś starą zdzirę, którą ci przydzielili? — zapytałam niepewnie.


    — Claire, skup się! Nikogo mi nie przydzielili! Wyleciałam z roboty, a ty mi tu o jakichś zdzirach! — wrzasnęła.


    Wzięłam głęboki, uspokajający oddech i oparłam ręce na biodrach. Musiałam je czymś zająć, żeby jej nie zadusić.


    — Czekaj, zwolnili cię, bo nie podobało się im twoje nastawienie? — domyśliłam się.


    Wzrok Jenny wyrażał najwyższe niedowierzanie. — Dziwne, prawda? Powiedziałam im, że jestem najbardziej pozytywną osobą w tym zasranym grajdole.


    — Toczka w toczkę?


    — A co mają do tego toczki? Czy ty w ogóle mnie słuchasz? Czekaj… ty piłaś coś?


    To ostatnie zostało wypowiedziane konspiracyjnym szeptem, z wzrokiem wbitym w klientkę, która weszła do sklepu chwilę wcześniej. Uszczypnęłam się w grzbiet nosa, starając się powstrzymać pragnienie tupnięcia nogą i zrobienia rabanu w sty­lu Gavina, kiedy mówię mu, że ma zakaz gry na PlayStation.


    — I co ja będę robić bez roboty? — jęczała, kiwając się przede mną do przodu i do tyłu. — Niedługo będzie nasza trzymiesięcznica z Drew i zamierzałam mu kupić coś wyjątkowego, a teraz z pewnością nie będę mogła sobie na to pozwolić.


    Ujęłam ją pod łokieć, żeby powstrzymać kiwanie, i wciągnęłam za kontuar, bo klientka namyśliła się, co chce kupić.


    — Jestem pewna, że Drew to zrozumie — powiedziałam i zgodnie z zamówieniem zaczęłam nakładać do pudełka pre­cle w białej czekoladzie.


    — Właśnie, że nie. Będzie zły. Już powiedziałam mu, co dostanie, i nie mógł się doczekać, aż będzie mógł wypróbować zestaw do kopiowania cipki — jęknęła strapiona.


    Metalowe szczypce do nakładania słodyczy upadły mi na podłogę, a ja wbiłam wzrok w smętnie pochlipującą Jenny.


    Podniosłam szczypce, wrzuciłam je do zlewu i sięgnęłam po czyste, a wszystkim tym czynnościom towarzyszyła pogoń myśli o rzeczach, których zdecydowanie nie powinnam sobie wizualizować podczas obsługiwania klientów — na przykład szparki pokryte zieloną substancją i plastyczne, serowe waginy tańczące wokół pojemnika tupperware z dwumiesięcznym już bodaj spaghetti, który stał głęboko z tyłu mojej lodówki.


    Jenny nie mogła nie dostrzec przerażenia na mojej twarzy, gdy usilnie próbowałam pozbyć się z głowy widoku plastycznych wagin śpiewających: Life in plastic, it’s fantastic.


    — Claire, naprawdę nie widziałaś tej nowej zabawki, którą Liz zamówiła w ubiegłym tygodniu? To jest taka masa plastyczna, z której możesz zrobić kopię swojej cipki. Żeby twój facet mógł… no wiesz…


    Tu Jenny ochoczo zaprezentowała odwieczny gest naśladu­jący wkładanie członka do pochwy: palec wskazujący i kciuk jednej ręki ułożyła w kółko, do którego zaczęła wsuwać palec wskazujący drugiej.


    — Że co? To obrzydliwe — szepnęłam, próbując powstrzy­mać jej niestrudzone dłonie choćby na czas podania klientce zamówionych słodkości.


    — To nie jest obrzydliwe — zaperzyła się Jenny. — To ro­mantyczne. Drew chce kopię mojej… — tu zerknęła na klientkę i zniżyła głos do szeptu — …mojego miłosnego zakątka, żeby móc być ze mną, nawet jeśli jesteśmy daleko od siebie.


    Odeszłam o krok, żeby wstukać rachunek, i strofowałam usłużną wyobraźnię podsuwającą wizerunek Drew trzymającego niewielki, waginopodobny kawałek majtającego się silikonu i mówiącego do niego słodkim głosem, jakby to była Jenny. Cip, cip, ci to jeśt moja ślićna śtućna cipećka Jenny? Baldzio ślićna?!


    — Nie łatwiej byłoby podarować mu nadmuchiwaną lalę i nakleić jej na twarzy twoje zdjęcie? — spytałam, odprowadzając klientkę wzrokiem do drzwi i mając przy tym nadzieję, że do jej uszu nie dotarły za duże strzępki naszej rozmowy, bo inaczej pewnie więcej tu nie przyjdzie.


    — Ty w ogóle nie jesteś romantyczna, Claire — orzekła Jenny, patrząc na mnie ze smutkiem.


    Sapnęłam z oburzeniem, układając w pudełku truskawki w czekoladzie, które ktoś zamówił do odbioru po lunchu. Ależ oczywiście, że jestem romantyczna.


    O, choćby dzisiejszego ranka, kiedy Carter jeszcze spał, zostawiłam mu obok poduszki pudełeczko jego ulubionych łakoci — gałek z białej czekolady posypanych kruszonymi chipsami ziemniaczanymi oraz precelków z karmelem. Uznałam bowiem, że to trochę złagodzi wydźwięk karteczki, jaką położyłam obok. Ostrzegałam go w niej lojalnie, że jeśli jeszcze raz zostawi podniesioną deskę klozetową i narazi mój tyłek na kolejną lodowatą, nieoczekiwaną kąpiel o szóstej rano, to gdy będzie spał, osobiście przekonam się, czy hasło co kropelka sklei, sklei… sprawdza się w przypadku penisów. I nawet zakończy­łam wiadomość kilkoma :-) tudzież :*.


    Doprawdy, pogłoski o śmierci mojego romantyzmu są zdecydowanie przesadzone.


    Zamknęłam pudełko z truskawkami i zwieńczyłam je firmo­wą różową kokardką oraz naklejką z nazwą i adresem sklepu. Odłożyłam je na bok i odwróciłam się do Jenny, która nachy­lała się nad tacą z ciasteczkami z masłem orzechowym polanymi białą czekoladą — efektem porannego eksperymentu — i pałaszowała je z lubością.


    — Jenny, odłóż to ciasteczko i spokojnie odejdź od tacy — powiedziałam najlepszym tonem policyjnego negocjatora, na jaki było mnie stać. — Już wcześniej chciałam cię zapytać, czy pomożesz mi w kilku sprawach, ale wiedziałam, że masz mnóstwo roboty — ciągnęłam, zabierając tacę z jej rąk, zanim w swoim bezrobotnym obłędzie zrobi krzywdę sobie albo ko­muś innemu.


    — Roboty! — jęknęła głucho Jenny, a jej wargi zaczęły drżeć. Wyciągnęła dłonie i oburącz znów pociągnęła na wpół opustoszałą tacę w swoją stronę.


    — Dżizas, dasz mi skończyć?! — skarciłam ją i dałam po łapach.


    Z ciężkim westchnieniem wypuściła tacę ze słodkościami i wypluła na sam jej środek nadgryzione maślane ciasteczko.


    — Są pycha, ale czuję, że zbiera mi się na małe rzyganko — wymamrotała, kładąc dłonie na brzuchu.


    Odłożyłam tacę poza zasięg jej rąk i swojego wzroku, zanim mnie samej zbierze się na rzyganko.


    — Jak już wspomniałam, jest kilka rzeczy, które mogłabyś dla mnie zrobić. Potrzebuję strony internetowej i kogoś, kto będzie ją utrzymywał. Kogoś, kto zapanuje nad reklamą i różnymi marketingowymi sprawami, o których nie mam bladego pojęcia. Któregoś dnia zadzwonili do mnie z jakiegoś czasopisma i prosili o wywiad, a ja nie wiedziałam, jak się zachować. Wiem, że nie jest to może wymarzona praca i nie jestem w stanie zapłacić ci tyle, ile dotychczas zarabiałaś, ale może zechciałabyś dla mnie pracować, zanim znajdziesz sobie coś lepszego?


    Pisk, który wydała z siebie Jenny, przebił niczego niespodziewającą się barierę dźwięku i sprawił, że wszystkie małe pieski w okolicy zaczęły potępieńczo wyć. Zarzuciła mi ręce na szyję i zaczęła dziko skakać, przez co znów postawiła mnie w tej niekomfortowej sytuacji, w której muszę znosić erupcje uczuć, jakie inni ludzie wydają się w obowiązku okazywać.


    — Tak bardzo ci dziękuję, Claire! Obiecuję, że się nie zawiedziesz! Zrobię ci tak dobrze, jak nikt ci jeszcze nie robił!


    Zerknęłam na ojca, który stał za Jenny z miną świadczącą o tym, że wolałby zjeść na wpół przeżute maślane ciasteczko, niż być przypadkowym świadkiem naszej rozmowy.


    — Ja tylko… to znaczy mój pies… Mój pies jest na głodzie — wymamrotał, obrócił się na pięcie i wyszedł.


    Jenny wypuściła mnie z objęć i przez chwilę obserwowała, jak ojciec szybkim krokiem oddala się od sklepu.


    — Twój tata ma psa?


    Pokręciłam przecząco głową i westchnęłam ciężko. — Nie.


    

  


  
    Rozdział 3. Wiesz, że to od Jareda?


    — Carter? Czy kiedy dzwoniłem do ciebie po pijaku ostatniej nocy, nie wspomniałem przypadkiem o tym, gdzie położyłem klucze? — zapytał Drew w chwili, gdy wszedłem do dużego pokoju.


    Przekopywał się właśnie przez poduchy sofy, na przemian klnąc i wyciągając drobne monety, zabawki z zestawów Happy Meal oraz inne drobiazgi tkwiące w zakamarkach siedzisk. Zabrałem moją czapeczkę baseballową, która leżała na jednym z bocznych oparć i nasadziłem ją sobie na głowę, po czym wróciłem do obserwowania go.


    Drew i ja nie dzieliliśmy lokum od dobrych kilku miesięcy, ale jakimś cudem — choć przecież mieszkam już wspólnie z Claire — wciąż raz na jakiś czas znajduję go śpiącego na mojej sofie.


    — W takim razie jak dostałeś się do domu ubiegłej nocy, skoro nie miałeś kluczy? I chyba zdajesz sobie sprawę, że określenia „dom” użyłem w dość luźnym znaczeniu? Choć lubię twoje towarzystwo i lubię patrzeć, jak w stanie wskazującym zataczasz się po moim domu o czwartej nad ranem, bo Jenny nie otworzyła ci drzwi, myśląc, że jesteś rzeźnikiem-mordercą, to nie jest to twoje mieszkanie. Nie jest, choć rzeczywiście możesz mieć takie wrażenie, bo kiedy dzwonisz, zawsze otwieram ci drzwi i wpuszczam do środka.


    Na oparciu wylądował telefon komórkowy wydobyty z trze­wi kanapy, a niewzruszony Drew kontynuował ekspedycję badawczą w celu odnalezienia kluczy, która wyglądała, jakby miała się skończyć przekopaniem tunelu do Chin. Zabrałem komórkę i włożyłem ją do tylnej kieszeni. Teraz już wiem, dlaczego wpuszczam Drew. On po prostu nie boi się wtykać ręki na sam spód kanapy. Owszem, świetnie wiedziałem, gdzie zgubiłem swój telefon komórkowy; po prostu bałem się go tam poszukać. Pod tymi poduchami było wszystko, co najgorsze. Bezpośredni skutek uboczny mieszkania z małym dzieckiem.


    Chyba wziąłem taksówkę… A może szedłem na piechotę? Nie pamiętam, urwał mi się film po tym, jak poszedłem się wysikać i znalazłem na fiucie nalepkę od jakiejś wędliny — wyjaśnił z niezachwianą powagą Drew i podniósł się z kolan. Jego pognieciona i poplamiona koszulka z napisem „Nie opowiadam dowcipów o moim penisie. Byłyby za długie” nie miała jednego rękawka, co świadczyło o nocy z przejściami.


    Nawet nie próbowałem go przekonywać, że jeśli nie miał kluczy już wtedy, kiedy wychodził z pubu czy gdzie go tam wczoraj poniosło, to z pewnością nie będą na niego grzecznie czekały w mojej kanapie. Miałem inne rzeczy na głowie. Zosta­wiłem Drew i poszedłem do kuchni, gdzie na oparciu jednego z krzeseł wisiała moja kurtka. Sięgnąłem do wewnętrznej kieszeni, wyciągnąłem z niej czarne, aksamitne pudełko z napisem „Jared. Galeria biżuterii” i otworzyłem je po raz tysięczny od dnia, kiedy weszło w moje posiadanie.


    Na widok półtorakaratowego, platynowego pierścionka z diamentem tkwiącego w białej, satynowej poduszeczce serce zabiło mi mocniej. Choć skłamałbym, gdybym nie dodał, że zarazem mnie zemdliło. Tak trochę. Gapiłem się na kawałek cennego kruszcu, którego wybór i zakup kosztował mnie osiem dni i sześć wypraw do jubilera. Środkowy brylant, o szlifie typu princessa, otaczało dwanaście mniejszych, okrągłych brylancików o łącznej masie trzech czwartych karata. Dzieło wieńczyła linia brylancików biegnąca wzdłuż szyny pierścionka. Był elegancki i piękny zarazem.


    Tak, wiem, że brzmię jak chodząca reklama sklepu jubilerskiego, a mężczyźni czytający te słowa odruchowo krzykną w myślach „STRACILIŚMY GO!” i zaczną nucić marsz żałobny… Ale uważam, że trochę zadzierania nosa nie zawadzi, a Claire będzie mogła puszyć się przed przyjaciółmi, pokazując to cacko i mówiąc: „Wiesz, że to od Jareda!?”.


    To znaczy, jeśli powie „tak”. Ale oczywiście, że to zrobi, ha! Nie, wcale się nie denerwuję. Wcale mnie nic nie swędzi i jaja nie pocą mi się na samą myśl o wydukaniu tego pytania, że nie wspomnę, iż przecież może roześmiać mi się w twarz i powie­dzieć, że mi kompletnie odbiło. Bo kto dąży do ślubu po zaledwie kilku miesiącach bycia razem? Kto po jednorazowym wybryku w college’u pięć lat później dowiaduje się, że ów wybryk zaowocował dzieckiem? Kto przez te wszystkie lata zamienia się w skrytowąchacza wędrującego od perfumerii do perfumerii za każdym razem, gdy pojawia się jakaś nowa linia kosmetyków o czekoladowym zapachu? I kto dostał erekcji, kiedy kolega z pracy, którego żona właśnie urodziła córkę, rozdawał w robocie czekoladowe telegramy z literami ułożonymi w napis „MAM SŁODKĄ DZIEWCZYNKĘ!”?


    Tak, to o mnie chodzi. I nawet nie pytaj, w jaki sposób wy­łgałem się z kwestii erekcji. Nie, stary, no oczywiście, że NIE jestem pedofilem, przecież to naturalne, że rajcuje mnie, jak kumpel opowiada o dziecku.


    To ostatnie zdanie brzmiało jakoś lepiej, dopóki nie powiedziałem go na głos, przyjmijmy więc, że te słowa nigdy nie padły, i spuśćmy na nie zasłonę milczenia.


    Chodzi o to, że przez lata marzyłem, że znów kiedyś zobaczę dziewczynę z tamtej nocy i udowodnię sam sobie, że jej nie wymyśliłem; że się przekonam, czy tak jak wtedy potrafi mnie rozśmieszyć. I rozpalić jednym dotknięciem, samym zapachem skóry.


    Starałem się wypełnić pustkę po niej kobietą, która chwytała za cudze jaja zręczniej niż wilk ze starej elektronicznej za­bawki. Zastanie jej podczas radosnych figli-migli z naszym sąsiadem uświadomiło mi dwie sprawy. Po 
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